
nu 379 Kraków, Niedziela 31 października 1915. Bocznik XXIV.

2 Kmiesięcznie 
z odsyłką.

J ttg ra n ic ą  m iesięc zn ie  2 M. 30 
•* fr. 50 c tm ., 2!/2 szyi. 70 cm . am ei

ty g o d n io w o  w  K ra k o w ie  40 h! 
z d o s ta w ą  d o  d o m u  46  b .

Cena numeru 
oddzielnego
R e k ia m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  
O piaty  p o c z to w e j. —  K e d a k c y a  
rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  i bezim ien* 

n y c h  l is tó w  n ie  u w zg lęd n ia .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 8-ej rano.

R edakcya i  Adm infstracya  
K rakó w , Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowys 
uL Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej)
Tel. Nr. 1354. Konto czek. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadestanem 60 h.

Sukcesy sprzymierzonych na za­
chód od Czartoryska.

Urzędowo donoszą 30 październ ika : Wiedeń, 31 października.
W alczące na zachód od C zartoryska auslro-w ęgierskie i niem ieckie wojska ataku jąc w dal­

szym ciągu w ydarły nieprzyjacielowi szereg zacięcie bronionych miejscowości. Wzięto do n ie­
woli 18 rosyjskich oficerów i 929 żołnierzy oraz zdobyto dwa karab iny  m aszyyuow e. Zestrzelono 
rosyjski aparat lotniczy. Pozatem  n a  północnym  wschodzie nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von hoefer , m arszałek  polny porucznik.

Walki pod Mitawą. —  Zdobycie Komarowa.
Urzędowo donoszą dnia 30 p aźd z ie rn ik a : Berlin, 31 października.
G rupa wojsk generała  m arszałka polnego H indenburga: Na północny wschód od Mitawy 

siły nasze, w ysunięte kolo P ianaken na brzegu  północnym  Missy, odparły dwa silne ataki nocne 
i cofnęły się przed dalszym i atakam i do własnej pozycyi na  brzegu południowym.

G rupa wojsk generała  polnego księcia Leopolda b aw arsk ieg o : Nic nowego.
G rupa w ojsk generała  L insihgena; Na zachód od C zartoryska zajęto stanow isko rosyjskie 

rosyjskie koło K om arowa i sam ą miejscowość. Nocny k on tra tak  rosyjski pozostał bez skutku. 
Szturm em  wzięto K am ienuchę, Hutę Lisow ską i Bielgow. 18 oficerów i 929 żołnierzy wzięto do 
niewoli oraz zdobyto dwa karab iny  m aszynow e.

Sam olot bojowy rosyjski zestrzeiono koło Kukieł. Naczelne kierownictwo armii.

Na terenie bałkańskim.
Z w y c ię s tw o  p o d  R u d n ik ie m .  Z a c ią ie  w a ik i  w  p o b iiż u  K ra g u je v c a .  Z d o b y c ie  

s ta n o w is k  s e rb s k ic h .  1 .0 0 0  je ń c ó w .
Urzędowo donoszą 30 październ ika: Wiedeń,' 31 października.
A rm ia generała  K ovessa odrzuciła przeciw nika z obu stron  R udnika na Mi!anovac. Na pra- 

skowzgórzu Cumie w oddaleniu jednego m arszu dziennego na północny zachód od K ragu jew a 
staw ia nieprzyjaciel jeszcze zacięty opór. Nasze w ojska znajdują się tam  w zaciętej walce. Na 
południowy zachód od Łapówa a taku ją  niem ieckie bataliony wzgórze Straszewica. W północno- 
wschodniej części Serbii znajduje się przeciw nik wszędzie w odwrocie. Bułgarzy ścigają od strony 
Timoku. Ńa południow y zachód od K njażevca w targnęli oni do serbskich stanow isk na Tresibaba 
Pianina.

Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 30 października. Berlin, 31 października.
Armie generałów  K dvessa i Galiviiza wzięły szturm em  stanow iska nieprzyjacielskie. P rze­

szło tysiąc  Serbów wzięto do niewoli i zdobyto dwa działa oraz jeden  karabin  m aszynow y. Woj­
ska znajdują się w pochodzie naprzód.

A rm ia generała  Bojadjeva aalej ściga. Naczelne kierownictwo armii.

Osłabienie ofenzywy włoskiej.
Urzędowo donoszą dnia 30 października. Wiedeń, 31 października.
Na froncie łsouzy m inął wczoraj dzień w odcinku n a  północ od goryckiego przyczółka 

jhostowego o wiele spokojniej tylko załoga przyczółka m ostowego Tolm ein miała do odparcia 
■leszcze jeden  silniejszy atak. P rzed  G orycyą trw ał ogień nieprzyjacielskiej a rty le ry i z w ielką za ­
ciętością aż do wieczora. P róby  a tak u  W łochów 'na  M onte Sabotino i nasze stanow iska na za- 
Nidd od P evm a zostały odparte. Także n a  wzgórzu Podgora pozosta.y  po zaciętych walkach 
* bliska w szystkie nasze row y w posiadania swoich obrońcówj

Z trzeciej włoskiej annii walczą, już części dotychczas zarezerw ow anych wojsk przeciw 
Płaskowzgórzowi Doberdo, nie może to jednakże nic zm ienić w położeniu. Gdzie nieprzyjaciel­
skie ataki nie zostały już przez ogień naszej arty lery i udarem nione tam  rozbiły  się o n iew zru­
szony m ur naszej piecdoty.

Na froncie Dolomitów wziął wczoraj przeciw nik dziesięciokrotnie przeważającemu siłami 
'łasze w ysunięte naprzód stanow isko na Coldilana. N ieprzyjacielskie atak i w obszarze Tonale 
O stały  krw aw o odparte.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Ofenzywa w Serii.
A nnie generałów  Kovessa i Galiwitza, posu 

,ające się zw ycięsko ku południowi, zbliża; 
ii? już do głównej linii obronnej serbskiej Gru. 
k' 1 a n o vac- Kr a g  u | e va c, k tóra tak w skutek  do 
konałego położenia natu ra lnego  jak  i wskulc 

^ ‘ńych fortyfikacyj, może siużyć Serbom  jakó 
kfdzo dogodny punk t oparcia, 

u.Arm ia generała  Kti/essa posuw a się, w trzech 
c selkich grupach: pierw sza, zachodnia, p tzek re- 
j. ylą już g ó rną  K olubarę i dąży w Kierunku po- 
^m iow o-w schodnim  Grn. Mitanowac, d ruga śro ­

dkow a posuw a się od A rangje!ovacu w k ierun­
ku południowym  ku górnem  Rudnik, trzecia zaś 
wschodnia zbliża się do K ragujevca.

W ten sposób odbyw a się koncentryczny  m arsz 
u głównej im i obronnej Serbów  Gru. Milano- 
ic—K ragujevac.
Ku K ragu|evcovi posuwa się także praw e 

.rzydło arm ii (iallwitza. A rm ia K óvessa znaj­
duje się o 15—20 kilom etrów  od Gra. Milano- 
vaca, a lewe skrzydło arm ii K ovessa i praw e 
arm ii G ąlhntza znajduje się o 20 Kilometrów 
od Kragujevca.

C entrum  i -w krzydło armii Gailvitza pro­
wadzą ofen wschód od M orawy, stacza­

jąc zacięte wałki na  południe od Svilajnacu i w 
okolicach gór Zagubica. Lewe skrzydło arm ii 
Gallvitza zagraża wojskom serbskim  operującym  
przeciwko Bułgarom  m iędzy dolnym  Timokiem 
a Dunajem . A rm ia zaś bułgarska, zdobyw szy 
Zajcar iK niażeyac, posuw a się obecnie w dwóch 
kierunkach ku Paracinovi i AIeksinacovi i za­
graża lew em u skrzydłu  arm ii serbskiej, k tó ra  
w trójkącie K ragujevac—K rusevac—Cacak przy­
gotowuje się do dłuższego oporu.

Rozpoczyna się więc obecnie rozstrzygająca  
faza kam panii serbskiej. W ojska sprzym ierzo­
nych m uszą w dalszym  ciągu zwalczać tru d n o ­
ści terenow e i atm osferyczne.

Drogi, prow adzące przez góry  serbskie, są  w 
okropnym  stanie. Nic n ie pom aga, iż tysiące 
rąk  usuw a dzień i noc błoto. Ciągłe deszcze 
przem ieniają znów w szystkie drogi i ścieżki w 
niedostępne bagna. Oddziały robotnicze m uszą 
niezliczoną ilość razy napraw iać i odczyszczać 
te sam e drogi. Ciągłe ulew ne deszcze i zim ny, 
ostry  w iatr przyczyniają się także ogrom nie do 
utrudnienia pochodu.

Równocześnie z arm iam i Kóvessa i Galivitza 
posuw ają się także w ojska austryackie od stro ­
ny V isegradu, zagrażając tyłom  serbskiej a r­
mii Dunaju. Na froncie tym  znajdują się także— 
jak donoszą niem ieckie kom uuikaty — także 
wojska czarnogórskie, lecz m ogą one liczyć naj­
wyżej 30.000 żołnierzy. Jeśli Czarnogóra n :e ć- 
tw orzy swycii g ranic dla cofających się wojsk 
serbskich, to  w tedy katastro fa arm ii serbskiej 
sianie się nieuniknioną. W okolicach, w k tó ­
rych m a się odbyw ać dalszy odw rót Serbów , 
wytworzył się dla nich czw arty front n ieprzy­
jacielski. W okolicy Prizrentu w ystąpiły  silne 
oddziały albańskie i rozpoczęty walkę z S erba­
mi. Oddziały te zagrażają odwrotowi wojsk serb ­
skich, k tóre pobite przez Bułgarów  pod Kuma- 
nowo i Usktio (Skoptje) cofają się w k ierunku  
Kacaniku i M itrovicy.

P ierścień, otaczający Serbię już z ty lu  stron , 
zaciska się coraz bardziej.

Sofia, 31 października.
Urzędowo donoszą dnia 28 b. m . : Po wzięciu 

w posiadanie Zajcaru, Kniażevca i Inova, poło­
żonego w oddaleniu 22 kilom etrów  na południo­
wy wschód od Kniażevca, kontynuow ały nasze 
w ojska pościg za nieprzyjacielem  w k ierunku  
zachodnim.

Fiota angielsko-francuska ostrzeliw ała pono­
wnie nasze w ybrzeża egejskie.

Sofia, 31 października.
(BK). Zajęcie Zajsaru uw ażane je s t przez ko ła  

fachowców wojskowych za czyn zbrojny o wy- 
bitnem  znaczeniu. Twierdza Zajcar by ła niezwy- 
kie silnie ufortyfikow aną. Serbskie stanow iska 
na wzgórzach by.iy uposażone we w szystkie no­
woczesne środki waiki. Byiy one w ybudow ane 
starann ie  w przeciągu dłuższego czasu i b ro ­
nione prźez przew ażające co do liczby wojska. 
Niespodziewanie szybkie zdodycie tej tw ierdzy 
jest dowodem dziarskośei i  znakom itego kiero­
wnictwa wojsk bułgarsirich.

Londyn, 31 października.
Biuro R eutera donosi bez podania miejsca, 

skąd otrzym ała wiadomość, że części arm i se rb ­
skiej zaczynają odw rót do A lbanii i C zarnogóry.

W edług gazet w iedeńskich i budapeszteńskich, 
zdobyte w dolinie M orawy serbskie kopalnie 
miedzi, które znajdow ały się dotąd w posiadan ia 
kapitalistów  angielskich i francusKich, będą od­
tąd eksploatować Bułgarzy, którzy  je  zajęli.

Serbskie archiw um  państw ow e znajduje się 
już w drodze do Salonik. S tąd  razem  ze skar-
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bem państw ow ym  zostania ono przew iezione 
do Francyi.

Petersburg, 31 paz'dziernika.
(Pet. ag. tel.). Ze źródła m iarodajnego podano 

następujące szczegóły o czynności floty czarno­
m orskiej przeciw  wybrzeżom  bu łgarsk im : Dnia 
27 października nasza flota czarnom orska o- 
strzeliw ała p o rt W arnę ciężką arty ie ry ą  ok rę to ­
w ą i bom bam i, rzuconerni z hydroplanów . O strze­
liw anie trwało mniej więcej godzinę. Trafiono 
urządzenia portowe, m agazyny i ba terye  nad ­
brzeżne ; W arna sam a pozostała nieuszkodzoną. 
W edle obserw acyi z okrętów  i hydroplanów  
b a te ry e  nasze strzelały  bardzo dokładnie. Pod­
czas ostrzeliw ania flota nasza zaatakow aną zo­
s ta ła  przez niem ieckie łodzie podwodne, k tóre 
zostały przez n as  odparte  i nie osiągnęły  ża­
dnego rezultatu . Po zakońszeniu ostrzeliw ania, 
flota w porządku bez zarzutu  przejechała przez 
zatokę w arneńską koło m iasta i następnie od­
płynęła. O czynności naszych lotników  zauw a­
żyć należy, że podczas ostrzeliw ania rzucili oni 
na  obszar portu  21 bomb. Podczas swej czyn­
ności lotnicy wystaw ieni byli na  silne ostrzeli­
w anie ze strony  nieprzyjaciela, k tóre jednak  
pozostało bez skutku. W szystkie hydropiany po­
wróciły nieuszkodzone.

Sytuacya na Bałkanie.
Grecya niema nic przeciwka lądowaniu wojsk fran­
cusko-angielskich. —  Ilość 1 rozkład wojsk fran­

cusko-angielskich na Bałkanie.
Frankfurt, 29 października.

„Frankf. Z tg .“ podaje następujący  telegram  z 
K o n stan ty n o p o la : Ja k  z Salonik donoszą, woj­
ska czwórsojuszu, k tó re w ysadzono n a  ląd, w y­
nosiły do wczoraj 78.000, z czego 50.000 przy­
pada na Francyę. Podczas gdy Francuzi około
30.000 skoncentrow ali około Gewgeli a 10.000 
posunęli ku Sfrum icy, Anglicy ty lko m ałe od ­
działy skierow ali do sił zbrojnych w k ierunku 
S trum icy, zaś reszta ich w ojsk rozłożyła się o- 
bozem od głów nego dw orca kolejowego w Sa­
lonikach aż do wzgórz na  południow y zachód 
Aioaii i w ybudow ała pom ieszczenie n a  przeszło
100.000 ludzi. Amgiicy wznoszą tam  także bu­
dowle betonow e. P ionierzy angielscy wzdłuż li­
nii kolejowej z Salonik do Gewgeli budują w ła­
sny  przew ód telegraficzny, aby  urządzić ruch  
telegraficzny niezaw iśle od telegrafu  państw o­
wego greckiego.

Paryż, 31 października.
(BK). Agencya H avasa, Poseł grecki udał się 

do m inisterstw a spraw  zagranicznych, by zw ró­
cić uw agę rządu  francuskiego n a  tendencyjne 
doniesienia, m ające na  celu zachw ianie pełnych 
zaufania stosunków  m iędzy m ocarstw am i czw ór­
sojuszu a Grecya, P rem ier Zaim is upoważnił 
posła Rom anośa, by  kategorycznie zaprzeczył 
tym  wiadomościdm. Rom anosa rów nież upow a­
żniono do oświadczenia, że uporczyw ie k u rsu ­
jące złośliwe pogłoski, jakoby  sprzym ierzone 
kon tyngen ty  w Salonikach nie były  bezpiecz- 
nem i oraz jakoby  G recyę w danej chwili m o­
żna było nam ówić do w ypędzenia tych k o n tyn ­
gentów , są z g ru n tu  fałszywem i.

Budapeszt, 31 października.
Usuwanie wojsk z SafoniK rozpoczęło się. Na

o k rę t francuski wsiadło 5 batalionów' p iechoty 
francuskiej, a następnie angielskie oddziały ko ­
lonialne. K om endant w ojsk angielskich zaw ia­
domił urzędow nie następcę tronu , że sztab  au- 
glo francuski postanow ił z Grecyi usunąć woj­
ska, co się już  rozpoczęło.

Powołanie pospolitaków.
Wiedeń, 31 października. 

(BK). M inisterstw o obrony krajow ej ogłasza, 
że z uznanych przy ponow nym  przeglądzie r o ­

czników 1873—1877 oraz 1891, 1895 i 1896 i 
przy dodatkow ym  przeglądzie do 16 listopada 
b. r. za zdatnych, m ają się z roczników 1875, 
1876, 1877, 1891 i 1895 obowiązani do pospo­
litego ruszenia poddani austryaecy  i węgierscy 
dnia 16 listopada b. r. da służay zg łos ić /

Na froncie niemiecko* 
francuskim .

Berlin, 31 października.
W ielka głów na kw atera donosi 30 paździer­

nika :
Żadne isto tne wydarzenia.

Nawy gabinet francuski.
Paryż, 31 października.

(BK). Urzędownie donoszą: Skiad gabinetu 
B rianda jest n as tęp u jący :

B riand kierow nictw o i spraw y zagraniczne. 
M inistram i stanu  bez tek i: Freycins, Borgeois, 
Combes, Guesde, D enyscochin; Yiviani sp ra ­
wiedliwość i zastępstw o k ierow nictw a; generał 
Gallieni w ojna; kontradm irał Lacaze m ary n ar­
k a ; M alvy spraw y w ew nętrzne; Ribot finanse; 
rolnictw o Meline, publiczne roboty  Sem bat, h an ­
del Clementel, kolonie D ouinergue, ośw iata i 
spraw a w ynalazków  odnoszących się do obrony 
k ra ju  Painleve, m inisterym n pracy Metin.

O statni am basador w Berlinie Ju k en  Cambon 
został zam ianow any generalnym  sekretarzem  
w m inisterstw ie spraw  zagranicznych.

Nowy gab inet uioży dziś m inisteryalnej de- 
klaracyi, jak a  zostanie odczytaną w obu Izbach 
n a  pierw szem  posiedzeniu w przyszłym  tygo­
dniu.

Kronika wojenna.
Straty angielskie. (BK). Według urzędowego do­

niesienia ogólne straty angielskie na wszystkich 
frontach walki wynoszą 493.294 żołnierzy. Z tego 
przypada 101.652 na zabitych, 317.456 na ran­
nych, zaś zaginionych jest 74.117 żołnierzy.

Wypadek króla angielskiego. (BK). Gdy król Je­
rzy zwiedzał wojska w polu, spłoszy! się koń, na 
k t ó r y m  król jechał z powodu okrzyków „hurra", 
wznoszonych przez żołnierzy. K o ń  stanął dęba i 
przewrócił się. Król doznał ciężkich kontuzyi, i na 
razie nie będzie mógł opuszczać pokoju.

KKOMIKA.
Cieniom poległych legionistów. W dniu 2 listo­

pada w dzień Zaduszny, odbędzie się w kościele 
św. Krzyża o godz. 9 rano nabożeństwo żałobne 
za poległych legionistów polskich, n a . które Na­
czelny Komitet Narodowy zaprasza wszystkich Ro­
daków. Dla oddania czci poległym bojownikom za 
wolność, którzy pochowani zostali na cmentarzu 
krakowskim, odśpiewanemi zostaną w dniu 1 li­
stopada 1915 na cmentarzu krakowskim na wspól­
nym grobie legionistów patryotyczne pieśni.

Przesyłka pakietów prywatnych pocztą polowg. 
Z dniem 4 października dopuszczony jest pod do­
tychczasowymi warunkami prywatny ruch poczto­
wy pakietowy dia następujących polowych urzę­
dów pocztow ych:

6, 10, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 19, 22, 23, 24, 
25. 26, 27, 29, 30, 31, 32, 33, 35, 36, 38, 40, 42,
44, 47, 48, 50, 52, 53, 54, 55, 56, 57, 58, 59, 60,
61, 62, 63, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 70, 71, 72, 73,
74, 75, 76, 77, 78, 79, 80, 81, 83, 84, 85, 86, 87,
88. 89, 90, 91, 92, 93, 94, 96, 98, 100, 101, 102, 
103, 104, 105, 196, 107, 108, 109, 110, 111, 112,
213, 116, 118, 119, 120, 121, 123, 124-, 126, 127,
128, 130, 132, 134, 135, 137, 139, 141, 143, 144,
150, 154, 155, 156, 157, 158, 160, 161, 162, 164,
165, 166, 167, 17.1, 173, 175, .177, 178, 179, 181,
182, 183, 184, 200, 201, 202, 204, 206. 207, 208,

922.209, 213. 214, ,215, 216, 217, 21S, 220, 221,
223, 224, 225, 251, 252, 253, 154, 255, 301, 302,
303, 304, 305, 306, 309, 310. 311, 312, 313, 314,
319, 320, 321, 322, 323, 315, 316, 328, 329, 330,
350, 351, 352, 353, 355, 501, 502, 503, 504, 50&.
506, 507, 601, 602, 603, 604, 606, 607, 608, 609,
610, 611, 612, 613, 614, 615, 630.

R e s z t a  u r z ę d ó w ,  k t S r e  z e  w z g l ę d u  n a  s t a n  d ro »  
i  s t o s u n k i  k o m u n i k a c y j n e  n a  r a z i e  n i e  m o g ą  Je '  
s z c z e  w z n o w i ć  p r z y j m o w a n i a  p a k i e t ó w ,  b ę d z i e  o* 
t w a r t a  d l a  t e g o  d z i a ł u  w  n  a  j b l i  ż  s  z  e  j o d p o w i e ­
d n i e j  d o  t e g o  c h w i l i ,  k t ó r a  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a '  
w d o p o d o b i e ń s t w a  n a s t ą p i  n i e b a w e m .

M o ż n a  w y s y ł a ć  w y ł ą c z n i e  p r z e d m i o t y  s łu ż ą c e  
d o  w y p r a w y  w o j s k o w e j  i  d o  u b r a n i a ,  o r a z  t y t o 11 
( c y g a r a ,  p a p i e r o s y  i  t y t o ń ,  f a j k i ,  f a j e c z k i  p a p i e r o ­
w e ,  l u b  z a p a l n i c z k i  z  l o n t e m ) ,  i  ż e  p a c z k i  p o c z ty  
p o l o w e j  w o l n o  n a d a w a ć  t y l k o  w  p o n i e d z i a ł k u  
w t o r k i  i ś r o d y  k a ż d e g o  t y g o d n i a .  T r a n s p o r t  P3 j 
c z e k  d o  p o l o w y c h  u r z ę d ó w  p o c z t o w y c h  o d b y W 3 °  
s i ę  b ę d z i e  t y l k o  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  z e  w z g l ę d u  113 
o p e r a c y e  a r m i i .

Utworzenia nowych miejsc naczelnej komend 
armii oia rewizyi paszportów do padróży do o h ' 
szaru okupowanego we Lwowie i Rozwadowie. P r z y  
j e ż d z i e  d o  o b s z a r ó w  P o l s k i ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  p ° a  
w o j s k o w y m  z a r z ą d e m  a u s t r o  w ę g i e r s k i m  j e s t  'v  
m y ś l  r o z p o r z ą d z e n i a  n a c z e i n e j  k o m e n d y  a r m i i  2 
25 s i e r p n i a  b .  r .  p r z e p i s e m  p r z e d s t a w i e n i a  p a s Z ' 
p o r t u  j a z d y ,  w y s t a w i o n e g o  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  
p r z e p i s ó w  z e  s t y c z n i a  b . r .  (z  f o t o g r a f i ą  i  w ła s n O ' 
r ę c z n y m  p o d p i s e m ) ,  k t ó r y  w y r a ź n i e  W  b y ć  w y '  
s t a w i o n y  d l a  j a z d y  d o  o b s z a r u  o k u p o w a n e g o  1 
m u s i  z a w i e r a ć  p o d a n i e  c e l u  i m i e j s c a  p o d ró ż y *  
N a d t o  m u s i  b y ć  p a s z p o r t  z a o p a t r z o n y  w  w i z ę  j e ( 
d n e g o  z  s ą s i e d n i c h  o d n o ś n y c h  m i e j s c :  n a c z e l n y  
k o m e n d y  a r m i i  ( e t a p o w e j  n a c z e l n e j  k o m e n d y )  ffl1'  
n i s t e r s t w a  w o j n y ,  l u b  m i e j s c a  d l a  w i z o w a n i a  p 3 '  
s z p o r t ó w  k o m e n d y  t w i e r d z y  w  K r a k o w i e  a l b o  m ie j­
s c a  d l a  w i z o w a n i a  p a s z p o r t ó w  w  S z c z a k o w e j .

P o n i e w a ż  t e  m i e j s c a  z w ł a s z c z a  p r z y  p o d r ó ż a c h  
z  w s c h o d n i o ]  i  ś r o d k o w e j  G a l i c y i  w z g l ę d n i e  z  W § ' 
g i e r  g ó r n y c h  c z ę s t o  s ą  z b y t  o d l e g ł e ,  n a c z e l n a  k ° '  
m e n d a  a r m i i  s t a r a j ą c  s i ę ,  a b y  e k o n o m i c z n y  s to s U j 
n e k  m o n a r c h i i  z  o b s z a r e m  o k u p o w a n e m  w z m o c n i0 
i  p o p r z e ć  z a w i ą z a n i e  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h ,  u '  
t w o r z y ł e  d w a  d a l s z e  m i e j s c a  d l a  r e w i z y i  p a s z p ° r1 
t ó w ,  a  t o : p r z y  k o m e n d z i e  m i a s t a  w e  L w o w i e  1 
w  R o z w a d o w i e .

Teisgram deSsgatów amsrykańskich N. K. N. 
prezydenta Wilsona. B i u r o  p r a s o w e  N . K . N . d o ­
n o s i  : S z e r e g  d z i e n n i k ó w  p r z y j a z n y c h  c z w ó r s o j ń '  
s z o w i  w  A m e r y c e  p o d n i o s ł o  p r z e c i w k o  N . K . tj* 
w  A m e r y c e  z a r z u t ,  j a k o b y  o n i  n a d u ż y w a l i  n e u t r a l '  
n o ś c i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  w e r b u j ą c  w ś r ó d  i*1'  
d n o ś c i  p o l s k i e j  i  w ę g i e r s k i e j  l e g i o n i s t ó w ,  u r z ą d ź 3'  
j ą c  s k ł a d k i  n a  c e l e  w o j e n n e  i r o z w i j a j ą c  w o g ó F  
n i e d o p u s z c z a l n ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  r z e c z  m o e a r s t ' .  
c e n t r a l n y c h .  O b o j  d e l e g a c i  p o l s c y  d r  M ł y n a r s k i  1 
H a u s u e r  w y s t o s o w a l i  w o b e c  t e g o  b e z p o ś r e d n i o  
p r e z y d e n t a  W i l s o n a  t e l e g r a m ,  w  k t ó r y m  o z n a c z a j  
w s z y s t k i e  t e  z a r z u t y  j a k o  w y m y s ł .  P r o p a g a n d 3 
i c h  w  A m e r y c e  m a  w y ł ą c z n i e  n a  c e l u  p o z y s k a h 1 
t a m t e j s z y c h  r o d a k ó w  d l a  i d e i  r e p r e z e n t o w a n e j  ^  
N . K . N. P o l s k i  o s w o b o d z o n e j  z  R o s y i .  S k ł a d k i  3 j 
r z ą d z a n o  w y ł ą c z n i e  n a  c e l e  p o l s k i e g o  S a m a r y 1?* 
n i n a .  O b a j  d e l e g a c i  o ś w i a d c z a j ą  g o t o w o ś ć  z d a ń 1

ch

W

p r e z y d e n t o w i  W i l s o n o w i  s p r a w o z d a n i a  o  s w y 1 
k r o k a c h .

Z Warszawy. W  s p r a w i e  e m i g r a c y i  r o b o t n i k * ^
d o  N ie m ie c ,  s e k c y a  p r a c y  u z n a ł a  z a  p o ż ą d a n e  o 3* 
w i ą z a ć  s t o s u n k i  z  o r g a n i z a e y a m i  w  N i e m c z e c h  O b 
r o z c i ą g n i ę c i a  opiaki nad emigrantami, o r a z  u\ o i f  
n o r m a l n y  w z ó r  u m o w y  z  f a b r y k a m i .  W  o b u  t y 3 
s p r a w a c h  p o s t a n o w i o n o  w y s ł a ć  d e l e g a t a  d o  Bęr* 
n a .  W n i o s k i  t e  k o m i t e t  o b y w a t e l s k i  z a t w i e r d z i ł ^  
z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  d e l e g a t a  w s k a z a ć  m a j ą  p r ż e 
s t a w i c i e l e  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  ^

S e k c y a  d o c h o d o w a  w y d z i a ł u  o ś w i e c e n i a  z a j / ,  
s i ę  s p r o w a  u c z c z e n i a  w  p o w a ż n e j  f o r m i e  pa® 1'®, 
t n e j  nocy listopadowej. F o r m ę  i s z c z e g ó ł y  o b c h  
d u  o p r a c u j e  o s o b n a  k o m i s y a .

W szędzie do nabvcia.

Schichta-Pranie—W ojenne-Pranie
najtańszy, najochronniejszy i najskuteczniejszy sposób prania:

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „Pochwala gospodyń" przez parę godzin alb0 
przez całą noc. Pierz potem  jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej 

Schichta, z marką „Jeleń" — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.
Zaoszczędza pracę, czas, pieniądze i m y d ło .

Omincl jest najlepszym środkiem do mycia rąk i szorowania w  kuchni i w domu.
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l życia Królestwa.
, .Komitet naczelny Zjednoczonych S tronnictw  

lepodległościowych w K rólestw ie w ydał ode- 
wę 22 paz'dziernika, w której m iędzy innem i 

Czytarny:
Usunięcie przez rozwój w ypadków  w ojennych 

j/Kdz rosyjskich z zietn naszych pociągnęło za 
?bą konieczność zorganizow ania n a  nowo ży- 

Cla Dolskiego.

Można się różnić co do 
Przewiaywama przyszłości, co do dróg, jakiem i 

tej lepszej przyszłości dążyć n a leży ; nie 
11:io ie  być spornem  natom iast, że te instytucye 
Publiczne, jak ie  dziś już uda nam  się stworzyć, 
Wzbogacają nasz dobytek narodow y, /  v.
W  t f  - t / / r 7 *  ' r  *V w

'  < * * - V * - • • J •*“ * * ^
>  Nie widzieć tego m ożna wówczas tylko, je ­
żeli się uporczywie i  bezmyślnie stoi na gruncie 
Przynależności do państwa rosyj skiego, jeżeli 

nie rozumie potężnego przewrotu, który na- 
sZe dotychczasowe szranki życia doszczętnie i  
Osadniczo przekształcił.

Stanowisko, jakie w tej sprawie zająć może 
komitet naczelny zjednoczonych stronnictw, ja- 
sUo i wyraźnie wypływa z jego pierwotnych 
Nałożeń. K. N. Z. S. N. z natury rzeczy za naj­
bardziej celowe i konieczne uważać musi nie­
c k o  usuwanie wszelkich śladów państwowości 
rosyjskiej z życia naszego, ale i tworzenie na 
k'h miejsce instytucyj polskich, bodajby na ra- 
zie w takiej postaci, na jaką charakter chwili 
Pozwala.

Widząc w państwach centralnych naturalnych 
S p r z y m i e r z e ń c ó w  w tej walce, N. K. Z. 
S. N. wierzy zarazem, że ta praca w niczem 
Pie narusza ich żywotnych interesów i zamie­
rzeń.

Poddając się na terenie, okupowanym , v .
V i przez arm ie sprzym ierzone, konieczno- 
®cioią s tanu  w ojennegp, K. N. Z. S. N. m niem a 
Jednak, że p raca kolo stw orzenia w łasnych in- 
slytucyj, regulu jących  życie w ew nętrzne kraju , 
" 'inna być podjęta natychm iast w całej rozcią­
głości, o ile dozw alają n a  to względy m ilitarnej 
Uatury. Do p racy  takiej K. N. Z. S. N. wzywa 
haj szersze w arstw y społeczeństw a polskiego i 
gotów je s t w spółdziałać wszelkiej w tym  kie­
runku inicyatywie, choćby ona pochodziła ze 
sfer inny  program  polityczny uznających.,?

i

2 historyi rządów rosyjskich 
we Lwowie.

(D o k o ń c z e n ie );

b T^pił więc Zawadowskij najzacieklej najdro- 
biejszy choćby ślad daw nych stosunków , a za- 

j^ukłość sw ą doprowadził do tego, że naw et na 
epsyrjrach nie pozw alał n a  zaznaczenie, iż zm ar- 

/  oył np. c. k. woźnym sąd o w y m ; napisać ino- 
gjp było tylko w najlepszym  razie — „były wo- 
tfori Sądowy “’ °  d e  n *e skreślono całkiem  tego 
Poś tku. Ze zdziw ieniem  też oglądali ludzie k arty  
zUwlliert:ne’ na  k tórych pod nazw iskiem  praw ie 
\\,g Sze skreślone były  jakieś „zbrodnicze" sio- 
cUra i za2rażaiQce całości potężnego władztw a

C \ o ń c u  m ieszkańcy Lwowa zrezygnow ali z 
a‘ka i P °śm iertn .ych i drukow ano tylko w dzien- 

^ ,c 1 uśw iadom ienia o pogrzebach. 
zetacunie-!sc.e skonfiskow anych artyku łów  w ga- 
blic2n .^usia ły  być drukow ane inne, tak , iż pu- 
'lzien ,°-lc o tray m y w ąk  zupełnie zadrukow any 

• Public-1, .W ywoływało to zdziwienie tak  wśród 
'vyraż^ 0sci> Juk ‘ wśrt?d prasy  rosyjskiej, k tó ra  

zdum ienie, iż pism a lwowskie nie po ­

siadają m iejsc pustych, a  jednak  nie m ają pro­
gram ow ych, oryginalnych artykułów .

M iarę taką  przykładało się tylko do dzienni­
ków  polskich, bo w in teresie  cenzora leżało, by  
n a  zew nątrz czyniły one w rażenie, iż lepiej są 
trak tow ane, niż np. przez w ładze poprzednie. 
K iedy jednak  zatarg i poważne m iędzy Rosya* 
nam i a  m iejscowymi rusofilam i odbijać się po­
częły fataln ie na nielitościw ie kreślonej „Pry- 
karpatskiej Rusi", wówczas obserw ow ać m ożna 
byio całkiem  co innego, a  mianowicie gazeta ta 
form alnie błyszczała pustem i kolum nam i i to 
w stopniu, k tó ry  nigdy może nie trafił się dzien­
nikom  polskim.

R osyjska cenzura nakazała umieszczać datę 
kalendarza rosyjskiego, zaś datę  naszą tylko 
w naw iasie.

Z nakazu  tej cenzury używ ało się term inu  
„ruski" zam iast rosyjski (najczęściej skreślał 
cenzor term in  „russki", jeśli przez dwa ss był 
p isany, poniew aż odczuwał w tem  dem onstra­
cyjne odróżnianie pojęcia „ruski" — inaczej u- 
k ra ińsk i —  od „russk i", inaczej rosyjski), lub 
z rozkazu kładło się u  końca dziennika sak ra ­
m entalne „dozwolone przez cenzurę w ojenną".

Obwieszczenia urzędow e drukow ane były w 
skandalicznej połszczyinie , poniew aż n ie m ożna 
było zm ieniać an i jeunego słowa.

Nie m ożna było wspom inać w pism ach o cho­
lerze, grasującej w śród żołnierzy rosy jsk ich  we 
Lwowie i innych  m iejscowościach, a  raz  naw et 
skreślono no tatkę o cholerze, niszczącej ludność 
w M ikołajowie nad  D niestrem . A utor notatk i tej 
apelow ał do lekarzy  lwowskich, by zechcieli z 
pom ocą przyjść biednej ludności, ale w cenzu­
rze nie pozwolono pomieścić a rtyku łu , ponieważ 
M ikołajów to tw ierdza, a  w tw ierdzy n ie może 
być cnoiery, chociaż może ona naw et 30 osób 
dziennie zabierać.

Podobnie pisać n ie wolno było o żołnierzach 
jako rabusiach  we Lwowie, a  że zajścia tak ie  
m iejsce m iały codziennie, zatem  mówiło się o 
nich, jako  o dokonanych „przez nieznanych 
spraw ców ", albo przez n ieznanych ludzi, p rze­
branych w m undury  żo łn iersk ie!

Nie cierpiała też cenzura choćby najdrobniej­
szych wzm ianek o współczuciu i dobrem  sercu, 
okazyw anem  przez Lwowian jańsom austryackim 
łub inwalidom , a z całą bezwzględnością sk re ­
śliła raz  w jednym  dzienniku dłuższy artyku ł 
na tem at p rac  młodzieży z Łyczakowa około 
uporządkow ania grobów n a  cm entarzu żołnie­
rzy  austryackich. Samo zaś przez się rozum iało 
się, że naw et słówkiem  jednem  nie m ożna było 
wspom nieć o grab ien iu  m ieszkań pryw atnych  
przez oficerów i urzędników , poniew aż grabież 
tak a  była — naw et na podstaw ie ogłoszenia gu­
bernato ra  — zw ykłą zbrodnią, a zbrodni dopu­
szczać się m ogą oficerowie i urzędnicy rosyjscy 
w prak tyce, ąle nie w teoryi.
waga wojum-y raag.TSiraKsawiyjjwrjznoyj. jwskust. r<:mfcŁwua5a>»-jj.^wuKaeqpBMiiuaŁawMa»MWwawBBeaBBwaMi

Rosyjska tragedya.
W rosyjskim  dzienniku „Dień" z drugiej po­

łowy w rześnia znajdujem y ciekaw y artyku ł, 
w ybornie charak teryzu jący  „rosyjską tragedyę".

T ragedya ta  — pisze au to r — zasadza się 
na tem , że b rak  Rosyi woli do takiej działal­
ności, k tó raby  m ogła doprow adzić do szerokich 
i w ielkich rezultatów . M ienszykow napisał w 
„Nowoje W rem ia", że R osya „zmęczona" jes t 
wojną. Czy wojna je s t tań cem ? zapytuje 
dziennikarz rosyjski.

Spraw a nie polega zgoła na „w ew nętrznym  
Niem cu", k tórem  to m ianem  obarczają połowę 
R osyan, Polega oua n a  tem , czy klasy  rządzą­
ce szczerze p ragną jeszcze zw ycięstw a. Zwycię­
stw a nad  sobą, nad ru ty n ą  i zm ęczeuiem , nę­
dzą życia rosyjskiego. W ażniejsze to, niż zw y­
cięstw o „nad Niemcem zew nętrznym  i w ew nę­
trznym",, Kiedy się czyta, jak panow ie człon­
kowie Rady państwa m yśleli jedyn ie nad śro d ­
kam i skrócenia sesyi R ady państw a, brali urlo- 
b y  „do siebie" n a  wieś, w tedy przychodzi do 
głowy już nie m yśl o „zm ęczeniu", aie o roz­
padaniu, a ostatecznem, bezjnmrofnem rozpadaniu 
się najwyższych ster społecznych.

Nie na tem polega bowiem tylko nieszczęście, 
w czyich rękach  Kowno lub Libawa. Słodzi o 
to, kto posiada wolę. do żyeia, do istn ien ia  p ań ­
stwowego, do b y tu ! Żołnierz, jeden  z miliona, 
k tó ry  uszedł z pola bitwy, jes t dezerterem . Jak  
nazw ać tych, k tórych m ianują ludźmi rozum u 
i rady , na  k tó rych  opiera ją  się nadzieje cier­
piącej skutkiem  nieszczęść, w stydu  i bezsenso- 
wego chaosu, Rosyi, a k tórzy  w wielkiej chwili 
historycznej uciekają  p rzed  odpow iedzialnością? i

Wszak najmniejszy urzędniczek wie, że w  
tym  roku  nie m ógł żądać urlopu. Najuboższe­
mu robo tn ikow i grożą najsurowsze ka ry  za n ie­
wykonyw anie obowiązkowych robót. Cały naród 
musi brać' udział w  budowaniu okopów. „Pano­
w ie przedstawiciele narodu", k tó rzy  pow inni 
prowadzić do zwycięstwa, pracować nad urato­
waniem nieszczęsnego położenia, wyjeżdżają na 
urlop do żony.

Czego zatem możemy się spodziewać ? —  pyta 
„D ie ń " — jeże li postaw ieni przez przypadek g ry  
ustaw wyborczych i  machinacyj protekcyjnych 
na czele sumienia narodowego nie rozum ieją 
w  takiej chw li, czem jest obowiązek? Nie poj­
mują, że ich obowiązkiem jest stać p rzy  łożu 
Rosyi, liczyć ostatnie uderzenie je j pulsu, gdy­
by nawet um ierała. Na kogo może zatem l i ­
czyć k ra j, k tó ry  gwałtownie ratować należy.?

Sprawdziła obawy przy swym wyborze Du­
ma, którą  w ybrano stosownie do rozkazów epar- 
chialnych L podług p ro tekcy i sfer „w ysok ich". 
Raz przez całe stulecie są chwile, gdzie m ały 
duchowo człow iek musi być obywatelem. Nale­
ży się zmuszać, a on i tego nie potrafią.

Ubolewają, że jakieś tam fo rty  są wzięte w  
Kownie, nie rozumiejąc, że tu  się dzieją rzeczy 
ważniejsze. Rozkład, gangrena, nieproporcyonai- 
ność strasznej godziny doświadczenia do we­
wnętrznego próchna obywatela rosyjskiego.

W ojna rodzi bohaterów. Tak. W  okopach ! 
A to li k lasy społeczne, z k tó rych  pochodzi w ię­

kszość  przedstaw icieli narodowych, nawet w  
chw ili najokropniejszej z wojen nie um ia ły  pod­
nieść swego poziomu duchowego ponad poziom 
fiłis terstw a.

Śmieszne są w ym ów ki o niem ieckim  w p ły ­
wie. Gdyby nie było Niemca, w yna leźliby A n ­
g lik a /J e ż e li n ie A ng lika  —  Japończyka. A by  
nie było szkodliwych in tryg  obcych, należy być 
silnym . A le społeczeństwo, dotknięte nieszczę­
ściem wojny, sądzi, że ra tunek leży nie w  tem, 
aby być s ilnym  samemu, lecz polega na tem, 
aby in n i b y ii tak  samo bezsilni.

„Ideałem  jes t nie zrównanie przez podniesie­
nie siebie, pisze „D ień ", ale zrównanie przez pc*» 
niżenie przeciwnika. Nie pierwszeństwo przez 
prawo, legalność, ale równość zapomocą bazpra- 
wia. Program nie polega na tem, by  przez po­
większenie własnej k u ltu ry  stać się potężnym 
i  zwycięskim. „Ideałem " tych „obyw a te li" jest 
przeszkadzać obcym ku ltu rom  oddziaływać na 
własną dzikość narodową, zachować swoją „sa- 
m obytność!“

„Rozbroić N iemca", aby go pokonać w y trw a ­
łością i  energią, wykształceniem, wprawą prze­
mysłową, oto czego potrzeba. A  zdawałoby się, 
że ła tw ie j samemu nabyć to wszystko.

„T ak  jest wszędzie, na wszystkie strony. Zu­
pełny brak ludzkości, wiary, siły, uczucia... Osta­
tn ie  uchw ały Dum y, to jeszcze nie organizacya 
narodu i  społeczeństwa, dążąca do odrodzenia 
i  zwycięstwa, a raczej ciche, tandetne leczenie 
niegłębokich ran  narodowego samołudzenia się".

M  [ikiego oMfy.
« Chwilowa n ie łask a , w jakiej, podobno, m iał 
się znajdow ać R asputin  w iec ie  bieżącego roku , 
spowodowała, że petersbu rsk i dziennik  „Birże- 
w yja W iedom osti" zdecydował się podówczas 
skreślić życiorys tego w agabundy, k tó ry  na  
gruncie rosyjskim  w yrósł by ł n a  czynnik, m o­
gący decydować o w ażnych kw estyach cerkie­
w nych i świeckich.

W streszczeniu pow tórzym y n iek tó re  dane te ­
go życiorysu.

W rodzinnem  siole Pokrow skoje na Syberyi 
próbuje R asputin  po raz  p ierw szy swoich sił, 
jako w yjaśniacz zagadnień religijnych.

W śród ludu  rosyjskiego tkw i — dodam y — 
dzięki p ły tk iem u bardzo wpływowi duchow ień­
stw a skłonność do sam orzutnego tłóm aczenia so­
bie zasad biblijnych, co wiedzie do  tw orzenia 
się m nóstw a sek t. Otóż i R asputin  uczuł był 
w sobie am bicyę do ułożenia własnej „nauki".

W  ciem nej, sybirskiej wiosce te  p róby  w ypa­
dają wielce prostaczo, przyczem  odzyw a się od­
razu  i lubieżność R asputina. W pobliżu swej 
chaty  wykopał on rów, w którym  um ieścił jak iś 
żelazny trójnóg, m ający zastępow ać ołtarz. W y­
znawcy jego mieli się tam  modlić do płom ieni, 
które rozniecano obok tró jnoga. Po modlitwie, 
jak opow iadali ci m ieszkańcy wioski, k tórzy  p a ­
trzyli n iechętnie n a  nowe prak tyk i Rasputina,

’ rozpoczynali chłopi i baby  przeskakiw ać przez
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ogień, aż póki nie począł on dogasać, a  wów­
czas rozpoczynała się ogólna rozpusta.

G dyśm y się py tali — w yjaśniali ci Pokrow - 
szczanie — onego G ryszki (zdrobniale od im ie­
nia Grzegorz), co czynisz ty  opilcze, odpow ia­
dał: „Bez grzechu — niem a żalu za grzechy i 
grzech jes t tu  po to, ażeby był żal; bez grze­
chu nie byłoby też i dobrych uczynków 44...

Słowem, wedle „dociekań" rasputinow skich 
grzech był czemś pożądanem , jako  siew pod 
pokutę.

N iektórzy jed n ak  chłopi m iejscowi m ieli na 
tyle krytycyzm u, że uw ażali całą rzekom o n a­
tchnioną gadaninę R asputina, za bezwstyd.

Ale R asputin  był tak  pew ny siebie, że do 
swego przyjaciela Striapczow a już wówczas m a­
wiał: Poczekaj tylko, zobaczysz, że ja  dojdę do 
najbardziej pańskich pałaców.

Przejęty  m yślą o stanow isku „proroka", R as­
putin  zm ienia swój w ygląd : zapuszcza długie 
włosy, staje się zam yślonym ; co więcej p rze­
staje  oddaw ać się pijaństw u. Potem  rozpoczyna 
pielgrzym kę: boso śród m rozu i niepogody w ę­
d ru je  po klasztorach rosyjskich.

Nigdzie jed n ak  dłużej m iejsca nie zagrzewa: 
podobno w ydaje się m nichom  podejrzanym , że 
chce sobie ocieraniem  się o k lasztory  zdobyć 
reklam ę św iątobliwego, a przy tem  w stosunku 
do kobiet wciąż n ieobycząjuy i pow tarza swoją 
teoryę o zaletach grzechu.

W tym  okresie swego życia spotyka się Ra­
sputin  z jednym  z biskupów  praw osław nych, 
k tóry  bierze go w sw oją opiekę i ułatw ia mu 
pielgrzym ki po klasztorach. Jed n ak  i w m urach 
klasztornych R asputin  szuka pola do grzechu i 
dopuszcza się takich skandalów  w jednym  z mo* 
nasterów  żeńskich, że ty lko stosunkom  cenzu- 
ra lnym  zawdzięcza, iż rzecz nie przenika do 
prasy.

W ówczas R asputin  m a już, zresztą, silne pro- 
tekcye, tak  że naw et śledztwo, wdrożone przez 
synod pe tersbursk i z pow odu jego zachow ania 
się z m niszkam i oraz „heretyckich" nauk  i 
p rak ty k  — spełzło n a  niczem. Rewizorzy, siani 
przez synod, o trzym ują skutkiem  zabiegów Ra­
sputina różne dostojeństw a cerkiew ne, naw et 
biskupstw a i miiczą.

Ciekawem jest, iż swojemi „kazaniam i" Ras­
p u tin , k tó ry  w m iędzyczasie sk łada jakieś ślu­
bow ania klasztorne, czyni w rażenie na  różne 
„wysoko postaw ione" osoby świeckie. W  Mo­
skwie, gdzie o tym  czasie przebyw a, staje  się 
m odnym . Salony sto ją przed nim  otworem . 
G arną się doń przew ażnie dam y.

Przy tem, rozum ie się, w ybuchają znowu skan ­
dale.

R asputin głosił wówczas — w spólne uczęszcza­
nie kobiet i mężczyzn do łaźni, ażeby  „zabijać 
pokusy cielesne". Znalazły się dam y m oskiew ­
skie, k tó re w raz z „m istrzem " odwiedzały za­
kłady  kąpielowe. Dla jednej z n ich m iały takie 
odwiedziny naw et „przykre następstw a", lecz 
protektorzy R asputina potrafili częściowo za tu ­
szować rozgłos tej spraw y. Pozycya R asputina 
nie ulega zachwianiu. Owszem, staje się on co­
raz  bardziej pew nym  siebie i im ponuje dam om  
św iatow ym  swoją... b ru talnością i naw et roz- ' 
m yśinem  niechlujstw em  na punkcie wszelkich 
form.

W domach najarystokratyczniejszych  w szelkie 
po traw y bierze do ust palcam i i każe swoim 
zwolenniczkom oblizywać (s ic !) sobie następnie 
palce, n a  dowód pokory.

W  M oskwie zapoznał się on za pośrednictw em  
jednego z biskupów  z wpływowym  bardzo do­
mem  hrab iny  Ignatjew . H rabina, k tórej począ­
tkowo trudno  było pogodzić się z m anieram i 
R asputina, potem  uległa jego w pływowi i jej 
kółko swojemi rekoinendacyam i ułatw ia R aspu­
tinow i ugruntow anie swego stanow iska w P e­
tersburgu .

W P etersb u rg u  um ie on trafić naw et do Sto- 
łyp ina i pozostaje z nim  w korespondencyi.

Gdy w yjeżdża do T ium enia, gdzie jego „sztab" 
rezyduje, odbiera tak  olbrzym ią pocztę, że k ilku 
sek retarzy  zajm uje się sortow aniem  i załatw ia­
niem  listów . W ogóle w r. 1906 zdobyw a takie 
stanow isko, że najm ożniejsi ubiegają się o jego 
łaski.

T u  „Birżewyja W iedom osti" ze względów cen- 
zuralnych  opuszczają cały rozdział żyw ota tego 
„świątobliwego." m ęża (za k tórym  już stoi p aru  
biskupów  oraz wielu niższych duchow nych, za­
wdzięczających m u aw anse) — m ianowicie jego 
zetknięcie się z  dw orem  carskim  i uzyskany 
przezeń w pływ n a  cara.

T ak ów R asputin , którego za zakałę swego 
sioła uważali n iek tórzy  sąsiedzi ze wsi Pokrow-

skiej — do tarł stopniow o aż do cara i jego o- 
toczenia — w roli „świątobliwego m ęża".

Jego żyw ot ilustru je  dosadnie, jak  kruchym  
je s t pokost k u ltu ry  naw et u w ykształconych 
w arstw  rosyjskich.

B rutalnością, lubieżnem  szarlataństw em  i „hy- 
pnotyzującym " — jak  tw ierdziły św iatow e da- 
m y — w zrokiem  um iał zw ykły w agabunda stać 
się potentatem  w państw ie carów .

Sprawa służby wojskowej 
w  Anglii.

Poseł do parlam entu  niem ieckiego d r Paweł 
L e n s c h  zamieścił w socyalistycznym  dw uty­
godniku „Die Glocke" ciekaw y a rty k u ł o arm ii 
angielskiej.

Najw iększa różnica, jak a  dzieli najem niczą 
arm ię ang ielską od innych arm ij europejskich, 
pow stałych n a  zasadzie pow szechnej służby woj­
skowej, tkw i w zadaniach, jak ie  m a spełnić ta 
arm ia. A rm ie europejskie przeznaczone są  do 
obrony ojczystej ziemi, podczas gdy arm ia an ­
gielska je s t arm ią w yłącznie zdobywczą, przezna­
czoną do walki n ie we w łasnym  k ra ju , lecz do 
wałki poza jego granicam i z ludam i podbitym i 
lub też tem i, k tó re  trzeba podbić. Angiii broni 
sam a flota, żołnierz zaś angielski m usi być k a­
żdej chwili gotów  o p u ś c i ć  o j c z y z n ę ,  aby 
prowadzić jak ąś  wojnę kolonialną. W ojsko an ­
gielskie było zaw sze doskonale wyćwiczonem 
karnem  wojskiem  najem nem , rodzajem  armii po­
doficerów będącem  powoluem  narzędziem  angiel­
skich polityków  dążących do jak  najw iększych 
zdobyczy.

Ponieważ system  wojskowy pew nego k ra ju  
stoi w ścisłym  zw iązku z społeczną i ekonom i­
czną s tru k tu rą  tegoż k raju , więc też p rzestarza­
łem u system ow i w ojskow em u W ielkiej B rytanii 
odpow iada przestarzały  ustrój społeczeństw a an ­
gielskiego.

Podczas gdy A nglia w XVII w. by ła n a jb a r­
dziej nowoczesnem  państw em  E uropy, to  obe­
cnie stosunki pod tym  w zględem  zupełnie się 
zmieniły. Egzystencya arm ii angielskiej by ła 
w tedy zależną od corocznego zezwolenia p arla ­
m entu. Lecz parlam ent angielski sk ładał się 
wówczas z garstki arystokratycznych rodzin.

P olityka zaś zagraniczna Anglii była jednem  
pasm em  w ojen zdobywczych. Wojna była prze­
mysłem, a przem ysł wojną. Już  w XVIII w ieku 
piosiadała A nglia absolutne panow anie n a  w szy­
stkich m orzach.

W  tych  czasach, jak  i wogóle w Europie, 
N iemcy byli tak  sam o przeciw ni powszechnej 
służbie wojskowej, jak  dzisiaj Anglicy, a  zasa­
da H um boldta, iż organizacya państw ow a po­
winna być ja k  n a j s ł a b s z a ,  znajdow ała w szę­
dzie zwolenników .

Lecz od tego czasu m inęły stu lecia i m iejsce 
daw nego liberalizm u, k tó ry  w konsekw encyi 
swej doprowadził do bezsilności politycznej pań ­
stw a i społecznej anarchii zajęła silna organi- 
zacya społeczna.

Przypom nijm y chociażby wyw ody Lassalle’a.
Cóż tym czasem  działo się w A ng lii?  Wyspo­

wy charakter tego k ra ju  odbił się fa ta ln ie  na 
duchow ym  rozwoju angielskiego narodu.

Po pokonaniu N apoleona, A nglia stanęła  u 
szczytu swej potęgi, a panow anie jej nad  m o­
rzem  stało się faktem  sam o przez się zrozum ia­
łym  i nieodw ołalnym . Lecz narodow i ang iel­
skiem u brakow ało siły oporu. W szystkie w iel­
kie w strząśnienia, k tóre poruszały  kon tynen t E u ­
ropy  w XVIII i XIX w ieku, nie dochodziły do 
w ybrzeży Albionu.

Naw et w ielka rew olucya francuska była dla 
Anglii tylko epizodem . R uchu społecznego i so- 
cyalistycznego n ie było praw ie całkiem. A nglia 
stała  się pod względem duchow ym  Chinami Eu­
ropy — pisze Lensch. — N ietyiko ekonom icznie, 
iecz także duchowo sta ła  się ona państw em  ren- 
tyerów . Ż adna now a myśL polityczna nie po­
w staw ała tam . D aw ny dobry  liberalizm  ze sw ą 
ideą słabości państw a i nieograniczonej w olno­
ści jednostk i stał się alfą i om egą społeczeństw a 
angielskiego.

O rzeczyw istym  stan ie  rzeczy w Anglii do­
wiedział się św iat dopiero w w ojnie obecnej. 
Dotychczas bowiem  zew nętrzna w spaniałość i 
potęga Anglii pokryw ała wszystko.

A ngielskie państw o św iatow e w ostatn iem  
piędziesięcioleciu podwoiło się. 250 la t p o trze ­
bow ała A nglia, aby  zdobyć 15 m ilionów kilo­
m etrów  kw adratow ych, obecnie zaś w 50 latach 
zdobyła drug ie tyie.

W tem  wybuchła wojna św iatowa. Z  p o c z ą tk u
prowadzono ją  z jow ialnem  lekcew ażeniem  P11? ' 
ciwnika. Dwie w ielkie potęgi europejskie rzuciła 
Anglia n a  Niemcy i by ła  pew ną zwycięstw# 
Lecz zw ycięstw o nie nadchodziło — zapanował* 
pow szechna bezradność. D opiero w wojnie obe­
cnej w ystąpiła w yraźnie cała szkodliwość pr*' 
starego system u obrony  k ra ju  w Anglii. SiVjj 
wojskowe Anglii — w obec milionowych armii 
w spółczesnych — okazały się śm iesznie mai®* 
Anglia z początkiem  w ojny rozporządzała armtó 
liczącą tylko 400.000 łudzi. A rm ia najem na na " 
leży już w zupełności do h istoryi, a tym czase# 
Anglia w ystąpiła w obecnej ch wili z ta  ją  wła­
śnie arm ią.

Jakież są  tego przyczyny ? Oto zagranic#1® 
polityka w „wolnej" Anglii spoczywa, jak  i d4' 
wniej, w rękach kiiku rządzących rodzin. Parł*' 
m en t zaś angielski je s t ty lko liściem  figow y# 
absolutyzm u, prow adzonego przez m ałą klik? 
rządzącą. Podczas gdy  A nglia prow adziła sW0 
poprzednie w ojny zdobywcze, w sam em  p a #  
stw ie nic się n ie zm ieniło; mężczyźni zostaw*^ 
w dom u, a  ty lko  najem ni żołnierze wyrusza '1 
na bój. W społeczeństw ie angielskiem  zapan0'  
wała zupełna obojętność n a  w łasne w ojny. N*; 
ród angielski nie prowadził nigdy wojny o swój 
własny byt. Prow adził tylko wojny z a b ó r  e z e> 
dla k tórych w ystarczała  przestarzała  arm ia na'} 
jem na. Jeśliby  jed n ak  k a ż d y  A n g l i k  m usi#  
krwią własną (a w ięc służąc w wojsku, o p arte#  
na  służbie powszechnej) odpow iadać za zagra­
niczną politykę rządzącej ldiki, w tedy  pociągnąć 
by on natychm iast tę  klikę do odpowiedzialności- 
Tylko arm ia najem nicza nadaje się do prow a­
dzenia ciągłych w ojen. Z usunięciem  zaś w An­
glii tego p rzestarzałego  system u wojskowego, 
zniknęłoby jedno z najistctrsigjszych źródeł wi>jsiV 
albow iem  powszechna służba wojskowa niezawo; 
dnie doprow adziłaby do dem okratycznej kontroli 
nad  polityką zagraniczną Anglii. W szystkie po­
wyżej przytoczone fak ty  przyczyniają się do 
tego, że w Anglii niem a też jeszcze naukow ego 
soeyaiizm u. e

w szysone postu la ty  angieisfncn roDornk 
kow i ich związków zaw odowych są ty lko zja­
wiskiem , tow arzyszącein panow aniu, jak ie  bur- 
tu azy a  angielska już  od wieków  rozciąga nad 
św iatem . U trzym anie angielskiego p anow an#  
nad  św iatem  tkwi w ięc w in teresie  czysto ma- 
terya lnym  tych związków. W ten  sposób obe­
cna oportunistyczna polityka związków zawo­
dowych je s t n iejako zrozum iałą konsekw encyJ 
fak tu  angielskiego panow ania nad św iatem  
kończy d r Lensch swe wywody.

Jakżeż m ożem y spodziew ać się po angielskich 
politykach robotniczych, aby  nagle zaczęli p ro ­
wadzić tak ą  politykę, k tó raby  spowodował* 
w strząśnięcie angielskiego nanow ania nad  świa­
tem ?

Sprawa ukrywania towarów-
Piszą nam z kraju: Od szeregu dni donos z*

krakowskie dzienniki swym czytelnikom o energi­
cznie dokonywanem przeprowadzaniu w różnych 
tajnych w Krakowie składach ze strony władz re' 
wizyj za ukrytymi tam w celach lichwiarskich to­
warami spożywczymi i takimi codziennego użytk# 
że owe rewizye zostały uwieńczone zdumiewają­
cym wprost skutkiem. Wskazanem by było, żeb^ 
taka energia władz nie została jedynie tylko zja' 
wiskiem krakowskiem, lecz by ona ujawniła sfó 
we wszystkich miastach i miejscowościach cał80° 
kraju. Dalej, by ona rozciągnęła się i na inne rze­
czy i artykuły ogólnej potrzeby, a w pierwszy# 
rzędzie także na skórę, co leży nietylko w inte­
resie ludności, lecz także w dalszej konsekwencja 
siły i odporności całego państwa. Albowiem 
dzisiejszych niesłychanych wprost cenach obuwj3’ 
sprawa zaopatrzenia się w ten towar (tak k o # 0' 
czny wobec zbliżającej się zimy), stała się szcZe'  
golnie d l a  r o b o t n i k ó w  problemem nie do roz­
wiązania. Ceny skór podskoczyły w handlu de# lJ 
licznym o przeszło 100% , i to podniesienie 
też coraz większy brak skór ma w wielkiej a,ie” 
rze swe źródła w s z t u c z k a c h  l i c h w i a r  ̂
s k i c h ,  ponieważ, jak można stwierdzić, 
wnątrz państwa są obecnie jeszcze bardzo wiety1 
zapasy. Niesumienni spekulanci przez ukryw any 
skór (podobnie jak artykułów spożywczych w Kr 
kowie) chcą wywołać sztuczną zwyżkę cen.
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Przed, pogrzebem tow. S i Kaszubskiego
w Pilznie.

Uroczystość przeniesienia zwłok M ęczennika 
sprawy narodowej n a  cm entarz w Pilznie od­
będzie się w dzień Zaduszny 1815 r. staran iem  
Naczelnego K om itetu Narodowego w porozum ie­
niu z Kom itetem  powiatowym  w Pilznie. Został, 
•lak wiadomo, stracony  jako  oficer I brygady 
legionów , dn ia 7 lutego b. r. w Piiznie.

Naszem u tow arzyszow i, k tó ry  żyw y brał udział 
ty życiu party jnem  K rakow a, pośw ięca w ydana 
Przez N. K. N. n a  pogrzeb „P am iątka8 n astęp u ­
jące słow a:

Cześć Bohaterow i, cześć Jego męce ofiarnej, 
c2eść drogim  szczątkom , k tó re  ziem ia wieczyście 
Pa w łasność posiadła!

Z takich  posiewów ofiary i m ęczeństwa, nowe 
Szczęśliwsze rodzi się życie i dola...

Skrzyp szubienic, w znoszonych zbrodniczą r ę ­
ką caratu , n ie  now iną jes t w Polsce. U słupów 
Potwornego narzędzia śmierci oddaw aii ostatn ie 
tchnienie najlepsi synow ie Polski, najm ężniejsi 
2 mężnych.

T ak  zginął m iędzy tysiącem  m ęczenników 
Traugut z tow arzyszam i w roku  1864.

Nie dopełniła się jeszcze m iara m ęczeństw a 
Polskiego. Po ostatnich ofiarach 1905 r., poszedł 
ty roku  bieżącym  pod słup szubienicy oficer Le­
gionów polskich ś. p. S tanisław  Kaszubski.

Za co zg iną ł?
Za to, że praw ym  synem  był Polski, że jako 

Poddany rosy jsk i śm iał oręż podnieść przeciw 
Caratowi, że nie uw ierzył obłudnym  ch'oć gór- 
Uym słowom m anifestu  M ikołajewskiego, lecz 
ty pognębieniu  i klęsce Rosyi w idział św it dla 
Umiłowanej Ojczyzny.

Mógł uratow ać życie. Podsuw ano m u m yśl 
tystąpienia do w ojska rosyjskiego. W zgardził je ­
dnak propozycyam i i przeniósł nad hańbę i zdradę 
śmierć.

A ureola m ęczeństw a otoczyła odtąd na  wieki 
skronie bohatera. Czcić go będą i w poczet naj­
jaśniejszych dusz zaliczą przyszłe pokolenia.

S. p . K aszubski objął jako  oficer I brygady 
Legionów kom endę nad  now otarskim  plutonem  
dnia 10 sierpnia 1914 r. Zyskał o d raza sym pa­
t i ę  podkom endnych, a węzły tej sym patyi za­
cieśniały się podczas w ypoczynków  po uciążli- 
tyyeh m arszach, gdy w śród pogw ary żołnierskiej 
Przychodziło do w yznań serdecznych. Podczas 
Jednego z tak ich  wypoczynków, w cudną księ­
życową noc letn ią, tak  spow iadał się sw ym  żoł­
nierzom ś. p. K aszubski:
, — Polubiłem  was, chłopcy, odrazu. M usimy 

się stać plutonem  nad  plutonam i. Ja... osobiście 
Mam sta re  rachunki z M oskalami. Ja  nie nazy­
wam się Król. Jestem  S tanisław  K aszubski, a 
juko K róla znają  m nie M oskaie z 1905 roku. 
Musiałem uciekać z K rólestw a i czekać sposo­
bności, by módz pomścić krew  bratn ią , w 1905 
jbku przelaną, szubienice i iochy w ięzienne, 
otw arcie staję  już do boju pod swem* nazwi- 
skiem. Dość mi już tych  w szystkich, konspi- 
rUeyj.

D nia 26 g rudn ia  ub. r. przyprow adziły  straże 
r°sy jsk ie ś. p. K aszubskiego w raz z siedm iu in ­
nymi- legionistam i po bitw ie pod Łowczówkiem 
du Tarnow a. W szystkich tow arzyszów  K aszub­
skiego niedługo puszczono w śród ostentacyi na 
^oiność. On sam  w więzieniu pozostał.

Przew ieziony później do Pozna, byi tam  trzy- 
JbUny pod siiną strażą  w w ięzieniu c. k. sądu 
Powiatowego, W ięzienie, w k tórem  przebyw ało

później również dwóch innych legionistów , przy­
wodzi żywo na pam ięć rem iniscencjam i nap i­
sów, ry tych  na ścianach celi, w ięzienia rosy j­
skie w okresie 1863 r. W napisach tych k ró ­
tkich w ypow iada się buntow nicza choć umęczona 
dusza polska, w ypow iada się skargą niekiedy, 
jak  w w ierszu n astępu jącym :

S ta ń  p r z e c h o d n iu  i p o w ie d z , cz y  j e s t  z ie m ia  ta k a ,
G d z ie b y  n ie  p ły n ę ły  łz y  i k r e w  P o la k a ?
P ta k  m a  sw o je  g n ia z d o , w ilk  m a  s w o ją  ja m ę ,
In n y  n a r ó d  O jczy zn ę  — P o la k  g ro b y  sa m e .;.

W więzieniu piizneńskiem  przebyw ał ś. p, Ka- 
szubs i do 7 lutego b. r. Tegoż dnia o świcie 
nastąp iła  egzekucya. W asystsncy i sotni koza­
ków poprowadzono skazańca na piać Targowicy 
i tu  spełniono w yrok. H art ducha dof chwili 
skonu nie opuszczał bohatera. O statnie słowa 
jakie rzucił z pod słupa szubienicy w tw arz 
swych oprawców, b y ły : „Jeszcze Poiska nie 
zg in ę ła !8 Umierał, jak  Padlew ski, T raugut, Je ­
ziorański, Toczyski, ja k  tysiące innych.

0  wyroku, spełnionym  na ś. p. Kaszubskim, 
donosiło „obw ieszczenie8 władz rosyjskich, roz­
lepione n a  m urach Tarnow a i Pilzna, co n as tę ­
p u je :

„25 stycznia (7 iutego) b. r. odnośnie do de­
kre tu  sądu został ukarany  śm iercią przez pow ie­
szenie rossyjski poddany, polak, w arszaw iak 
S tanisław  K aszubski za zdradę' stanu. K aszub­
ski, gardząc in teresam i swego państw a i swego 
k ra ju  Polski, wstąpił do szeregu legionów au- 
stro-w ęgierskiego w ojska i w obrębie K rólestw a 
Polskiego przyjm ow ał udział z niemi w kilku 
w alkach przeciwko nas (s ic !) wspólnie z pru- 
skiem i zbrojnem i siłami. Podnosząc oręż p rze­
ciwko nam  i tem sam em  popełniając zam ach na 
dobro swojej ojczyzny, K aszubski był zdrajcą i 
odstęnek  od swoich rodaków  — Polaków 8 ( s ic !).

Zwłoki ś. p. K aszubskiego zawleczono po egze- 
kucyi na  pole obok cm entarza i tu  je  pocho­
wano, a sotnia kozaków  stratow ała końm i m o­
giłę M ęczennika, iżby ślad po niej nie został.

Ale nad opuszczonym  grobem  stauął anioł 
miłości i pam ięci Rodaków. Zdołano odszukać 
miejsce, a  gdy po pew nym  czasie za pozwole­
niem  władz je  rozkopano, znaleziono w ziemi 
zwłoki w m undurze legionisty.

Odtąd m iejsce stratow ane przez kozaków, znie­
ważone przez wroga, stało się m iejscem  św ię­
tem , Goigotą ofiary i m ęczeństw a dla Spraw y 
narodow ej.

Na cm entarzu  piizneńskim  złożą Rodacy Twe 
zwłoki B ohaterze i M ęczenniku. Nie zgrzeszyli 
wobec Ciebie niepam ięcią, w łonie ziemi za Tobą 
skrzętnie szukali —■ aż Cię znaleźli!

D ostojny pogrzeb Ci w ypraw ią, boś jeden  z 
rycerzy  niezłom nych Polski walczącej, boś jeden  
z tych, co w obliczu śm ierci, pod słupem  szu- 
bieniczuym  nie bledną.

Hym ny ku  Tobie popłyną narodowej pieśni 
pow ażnej. Procesye ku  Twej m ogile pociągną, 
z rozszuinem  rozw ianych n a  w ietrze chorągw i. 
Może ci się zdaw ać będzie, że to  szum  sztan­
darów , pod którym i w bój szedłeś.,.

1 dzw ony Ci zagrają  z wież kościelnych, a głos 
echem  pójdzie po polach zoranych w dal. Może 
Ci się przyśni, że to już gios dzwonu, co po ca­
łej polskiej ziemi obw ołuje św ięto Zm artw ych­
w stania Ojczyzny...

I niech się stan ie  według m ogilnych snów 
T w o ich !... Miecz. O.

Ko
1  l i  W ! SllFlI.
Wy gabinet francuski. — Przepołowienia spadku 

JJ® Ceicassć. — Pominięcie CaillauK. — Czy było 
| , eckie ulimatum? — Nowy plan na ruinach Serbii. 

•; Prognostyk dla rosyjskich gróźb śędowama. 
Zm iana gabinetu  francuskiego dokonała się 

^ w n i e  skutkiem  kryzysu , z  k tó reg o  nie mógł 
brnąć u rząd  spraw  zagranicznych.

Zazwyczaj nie b rak  we F ranćyi am atorów  na 
tek  ininisteryalne... Tym  razem  Viviani o b ch o ­
dził ze spadkiem  po Delcasse zwyż dw udziestu 
polityków , i n ik t nie dał się skusić.

Boć należało tu  wziąć na swoje barki odpo­
wiedzialność za ws .ystide błędy polityczue Del- 
cassego p iu s  jeszcze za taki biąd, jak w ypraw a 
salonicka, przeciwko k tórem u podobno sam  D el­
casse energicznie się zastrzegał.

Pow szecnne zachw ianie się gabinetu , upozo­
row ano chęcią nadan ia  m u jeszcze bardziej

koalicyjnego charak teru , uw zględniającego w szy­
stkie odcień 1 e i ta len ty  polityczne. A kierow ni­
ctwo w nowytn gabineeie powierzono B rian- 
dowś, k tó ry  jest człowiekiem nasiąkniętym  esen- 
cyami wszelkich program ów i może je zm ieniać 
dowoii...

C harakterystycznem  jest natom iast, jak  upo­
rano się z teką spraw  zagranicznych. N om inal­
nie m a ona obok prezyden tu ry  znajdow ać się 
w rękach  B rianda. Faktycznie m a polityką ze­
w nętrzną F rancyi kierow ać firm owy dyplom ata 
Cambon, dla którego stworzono specyalnie ty ­
tuł generalnego sekretarza p rzy  m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych.

W ten  sposób spuścizna po Delcasse roztapia 
się niejako pomiędzy dwie osoby, przez co od- 
wiedziainość każdej z nich za reso rt — dziś n ie­
słychanej wagi — traci na  wyrazistości.

W  nowym  gabinecie, w k tórym  obok np. 
G uesde’a zasiadać będą m onarchiści, jak generał 
Galiieni; obok głośnego an tyk lerykała  Com- 
bes’a — Denys Coehin i t. d. spotykam y ty lko 
brak  dw u w ybitniejszych polityków : Clem en­
ceau, k tó ry  ze swego stanow iska krytycznego 
obserw atora nie dał się wywieść, i Caillaux’a, 
który  jako niegdyś przeciw nik zaostrzania sto ­
sunków z Niemcami, a następnie —  po w ybu­
chu wojny i pierw szych jej zw rotach zw olennik 
jak najrychlejszych rokow ań pokojowych, je s t 
dotąd jeszcze, dopóki F rancya n ie  chce oręża 
chować do pochwy, politykiem  nie na czasie, j

Może w przyszłości w ypłynie, jako  francuski! 
...W itte.

B erliński „T ageblatt8 kw estyonuje wiadomość, I 
jakoby kom endant Salonik zażądał opróżnienia 
m iasta i  portu  przez w ojska m ocarstw  zacho­
dnich — najdalej do 6 listopada.

Tego rodzaju  żądanie term inow e rów nałoby 
się ultimatum ze  s trony  Grecyi — pod adresem : 
czwórsojuszu.

Odrzucenie takiego ultim atum  musiałoby po­
ciągnąć następstw a m ilitarne, których dotych­
czas s ta ra  się G recya uniknąć, obserwując neu­
tralność. Dla u trzym ania się w  charakterze neu­
tralnym  — bez narażen ia  się na zaw ikłania wo­
je n n e — poprzestan ie zapewne Grecya na razie 
na swoim form alnym  proteście przeciwko łado­
w aniu obcych wojsk na je j terytoryum .

„B erliner T egeblatt8 przypuszcza natomiast, 
iż może sam e m ocarstw a zachodnie zrezygnują 
z portu  i drogi salonickiej. To przypuszczenie 
nasuw ają m u niek tóre niejasne zw roty i  niedo­
m ów ienia lorda Landsdowne’a.

Landsdow ne, zauw ażyw szy melancholijn ie, iż  
Serbow ie może n ie będą w stan ie  utrzym ać się 
dość długo, dodał: Sprzym ierzeni są zgodni na 
tym  punkcie, że stanow iska dla ich wojsk po­
siłkow ych m uszą być starann ie  wyszukane... 
A dalej: Będziemy usiłow ali spożytkow ać woj­
ska augielskie w tym  celu, ażeby przeszkodziły, 
przem arszow i wojsk m ocarstw  centralnych przezi 
B uigaryę.

Z tych  zagadkow ych zdań można —  doda­
m y — istotnie wyw nioskow ać, że w  kołach 
rządow ych Anglii liczą się z tem, że, zanim 
zbierze się znaczniejsza odsiecz, na terenie 
serbskim  już m oże nic nie być do popraw ienia;I 
że więc zadanie wojsk, zgrom adzanych pod ha­
słem: dla Serbii, może się zm ienić i  polegać na 
usbow aniacn niedopuszczenia wojsk mocarstw 
cen tralnych  do w spółdziałania z Tureyą na k tó ­
ry m ś z terenów  w atk tureckich.

W ojska tedy  angielskie m iałyby gdzieś n a ' 
teren ie  bułgarsk im  próbow ać zabiedz drogę 
przeciw nikom . A w tedy podstaw a angło-francu- 
ska  m ogłaby zostać z Salonik gdzieindziej p rze­
niesioną. i

S tracenie przez R osyę d w u  p a c e r n i k ó w  
podczas parogodzinego zaledwie ostrze liw ania5 
W arny, daje dostateczuy przedsm ak tego — ja k  
dalece jest rzeczą dia Rosyi trudną — próbo­
wać tak  długotrw ałej procedury, ja ką  jest do­
wożenie i lądow anie wojsk u  pobrzeży bułgar­
skich.

Kto wie, czy to memento nie odstraszy Ro- 
syau od podobnego zam iaru!

Wszeikie przyaory do 
i  światłą elektrycznego

aktrotechniczne
Krakśw, ul. Starowiślna L. 4 9  (staeya tramw.)

(Prawo wywozu do obszarów okupowanych Król. Polskiego).
LUX I
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Z miasta i z kraju.
Naczelny Komitet Narodowy zwraca się z gorą­

cym apelem do wszystkich Komitetów Narodo­
wych i gmin w kraju, by w dniu Zaduśznyrn u- 
rządziły w kościołach parafialnych nabożeństwa 
żałobne za legionistów, poległych w walce o wol­
ność ojczyzny. Cześć bohaterom, cześć krwi ofiar­
nej, cześć drogim szczątkom, które ziemia wieczy- 

. ście na własność posiadła! Z posiewu bujnego, 
nowe, szczęśliwsze zrodzi się życie i dola...

W czasie nabożeństwa należy zarządzić w po­
rozumieniu i za zgodą duchowieństwa składkę na 
cele utrzymania ewidencyi i konserwacyi grobów 
legionistów. Pieniądze zebrane nadsyłać należy 
pod adresem depart. organ. N. K. N. (Kraków, 
plac Maryacki 9), z nadmienieni na jaki cel. Fun­
dusze zebrane przekazane zostaną komitetowi, 
który dla wyżej podanych celów w najkrótszym 
czasie się ukonstytuuje.

Kolumna Legionów. Kolumna coraz gęściej po­
krywa się gwoździami część jej dolna od piede­
stału prawie do połowy pokryta nimi. Ubiegłe dni 
od 23 do 28 b. m. (włącznie) przyniosły znowu 
pokaźny dochód, gdyż łącznie sumę 4556 koron 
47 halerzy. Kwota ta ulokowana na książeczkę 
wkładkową kasy oszczędności podnosi sumę do­
tychczasowego dochodu do cyfry 38,417 koron 
81 halerży.

Obrady związku 30 miast. Jak już pisaliśmy, od­
były się onegdaj obrady delegatów związku 30 
miast galicyjskich. W dalszym ciągu obrad oma­
wiano sprawę aprowizacyi miasta w ogólności. — 
Uchwalono utworzyć centralę aprowizacyjną, zor­
ganizowaną na sposób kupiecki. Będzie ona je­
dnak instytucyą publiczną w formie Towarzystwa 
akcyjnego lub spółki z ograniczoną poręką. Człon­
kami będą mogły być miasta, kraj i instytucye. 
W sprawie odbudowy miast uchwalono domagać 
się kredytu i pomocy rządowej. Dalej uchwalono, 
aby przy tworzącym się zakładzie dla odbudowy 
kraju, utworzyć specyalny .dział dla dotkniętych 
wojną miast. Uchwalono w dalszym ciągu wnio­
ski, dotyczące odbudowy szkół, koszar i innych 
gmachów publicznych, zniszczonych wskutek woj­
ny, jak również wnioski, zmierzające do uzyska­

nia ulg i ulepszeń w knmunikacyi z Królestwem. 
Wnioski kredytowe i ekonomiczne posła Grossa, 
jak również wnioski, tyczące odbudowy gmachów 
publicznych (Jabłońskiego z Rzeszowa) uchwalono 
według referatów autorów, inne według refera­
tów prezydyum.

Przeszkody w aprowizacyi miasta. Przed paru 
dniami zatrzymano przy wjeździe do Krakowa 134 
fury włościańskie, wiozące do miasta różne arty­
kuły spożywcze z Królestwa. Wozy te zawrócono 
dlatego, ponieważ włościanie nie mieli dokładnych 
legitymacyi paszportowych. Byłoby wskazanem 
aby krakowska Izba handlowa i przemysłowa po­
starała się, iżby włościanie dostarczający artykułów 
spożywczych do Krakowa, mieli ułatwiony dostęp,
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Handel spożywczy w Krakowie. Sklepy z arty­
kułami spożywczymi (z wyjątkiem lokali szynkar­
skich) mogą być otwarte w dnie powszednie do 
godziny 8-8] wieczorem.

Miejski sklep w Podgórzu. W Podgórzu w gma- 
! chu magistratu został otwarty sklep miejski. Na 

razie sprzedawane są w tym sklepie następujące 
produkty : mleko, masło, groch, fasola, sól i jaja, 
a w przyszłym tygodniu ehleb i inne artykuły 
spożywcze.

W dzień Wszystkich Świętych odbędzie się za 
łaskawem pozwoleniem prezydyum miasta zbiórka 
n a  r z e c z  S a m a r y t a n i n a  polskiego opieki 
nad legionistami. Sprzedawane będą odznaki Sa­
marytanina z niebieskim krzyżem po 20 halerzy, 
ozdobione zaś niebieską wstążeczką dla tych, któ­
rzy odrazu będą się chcieli wykupić, po 1  kor.

2 Uniw. Jagiell. W uzupełnieniu wykładów w 
semestrze bieżącym ogłoszony został wykład doc. 
Peretialkowicza p. t. „Encyklopedya wiadomości 
obywatelskich* dla słuchaczy wszystkich Wy­
działów.

Śpiew chóralny. Iustytut muzyczny przystępu­
jąc do zorganizowania chóru mieszanego, przyj­
mie pewną ilość pań na bezpłatną naukę śpiewu, 
której udzielać będzie prof. Teofil Wójcik. Zgło­
szenia przyjmuje kancelarya Instytutu muz. ulica 
św. Anny 1. 2 od godziny 11—1 i 4 —6. P ier­
wsza lekeya odbędzie się już dnia 3 listopada o 
godz. 12  w południe.

Prof. Leon Wyczółkowski nadesłał na wystawę
Towarzystwa sztuk pięknych cykl a u to b io g ra f ii  ?e 
Starego Śródmieścia w Warszawie. Jak w iad o m 0 
przebył on rok wojny w Warszawie, i w  tym cza* 
sie stworzył widoki starego miasta.

Zrehabilitowana Wisła. Magistrat wobec wy**1'  
ków badań bakteryologicznych, znosi zakaz kąp;*' 
nia się, pławienia koni, czerpania wody, łowień13 
i przetrzymywania ryb, oraz swobodnego wy do* 
bywania piasku z Wisły, z tem jedynie ogra**1' 
czeniem, że nie należy przetrzymywać ryb i czer' 
pac piasku u wylotu kanałów.

Ankieta Wydziału krajowego w sprawie odbud0; 
wy rękodzieła. Wczoraj rano rozpoczęła się w sal* 
magistratu ankieta Wydziału krajowego w spraW >e 
odbudowy zniszczonego wojną rękodzieła w a3' 
ssym kraju. W ankiecie biorą udział delegaci i^  
rękodzielniczych oraz delegaci stowarzyszeń ręko* 
dzielniczych z Krakowa, Lwowa i prowincyi. Obra- 
dom ankiety przewodniczy delegat Wydziału k*3' 
jowego dr Jahł. Zebranych powitał prezydent 
Leo, który przybył onegdaj z Wiednia, i następ*1*8 
rozpoczęły się obrady nad akcyą pomocniczą dl3 
rękodzieła w naszym kraju.

Ze Lwowa, Liga kobiet N. K. N. wzniosła 
razie na kurhanie tymczasowym na wzgórzu 1 S*  ̂
roku k r z y ż  b e z i m i e n n y m  b o h a t e r o m- L ®'  
g i o n i s t o m  i wzywa cały polski Lwów, by st3' 
nął u jego stóp o godz. 5 po południu 1 listopad3 
w poniedziałek dla oddania zbiorowego hołdu p3' 
mięci nieśmiertelnych.

N A D E S Ł A N E .S _______

Or W. Kowemcki
le k a rz  c h o ró b  w e w n ę trz n y c h  i k o b ie c y c h

ord. od 2—4, K a rm e lic k a  7.

Śpeayalisia chorób oczu

Dr HENRYK BIRNBAUM
b . a s y s te n t  u n iw . k l in ik i  o k u l. w  L ip s k u  

przyjm uje od 11—12 i  od 2— 3V2 po południ*1 
R yn e k  3 2 , 11. p.

Zajęcia poszukują
Panienka z u k o ń c z o n ą  XII. k l. 

w y d z . p o s z u k u je  ja k ie g o ­
k o lw ie k  z a ję c ia . Z g ło sz e n ia  
d o  D z ia łu  In s e r a to w e g o  „ N a­
p rz o d u " , u l. G o łę b ia  2.

Stangret w o ln y  o d  w o js k a  
p o s z u k u je  z a ję c ia .  Ł a s k a ­

w e  z g ło s z e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u J a n a  B ie d y . ■ ■ S H M a n n e

KREM
b o ro -g lie e ry n o w o - la n o lin o w y , 
jedyny środek do pielęgnacji 
twarzy i rąk, u z n a n y  i p o le ­
c o n y  p rz e z  Świetne Tow. le­
karskie w Krakowie. Do n a b y ­
c ia  w  tu b k a c h  p o  60 h a ) , i 
1 K o r. w aptece pod „Słoń­
cem", K ra k ó w , L in ia  A — B.-—  — — ——  i

Kilku zdalnych czeladzi szew- j
skich n a  r o ż n ą  r o b o tę  p rz y j-  j    ____

m ie  zaraz, S t. R e k u c k i,  N o w y  
T a rg , R y n e k  29.

Panna, o b e z n a n a  w  h a n d lu  
p a p ie ró w  i  z a ra z e m  ka- 

syerka p o s z u k u je  p o s a d y  w  
K ra k o w ie  z a  m a te m  w y n a g ro ­
d z e n ie m . A d r e s : E. L a m p e l 
S ta r y  S ącz .

Zajęcie znajdą

p ła c ę  W am , 
je ż e li  W asze  
nagniotki, bro­
dawki i rogów­

ki Riabaisam w  3 -c h  d n ia c h  
z u p e łn ie  n ie  u su n ie . C e n a  za 
1  s ło ik  w ra z  z l i s te m  g w a ­
r a n c y jn y m  K. 1"— . K E M E N Y , 
Kaschau !. Postfach 12/110. Węgry.

Ag8nłom i domokrążcomL.|»Dra Schweizera J L
n a d a r z a  się. sp o s o b n o ś ć  z a ro -1 ‘ paryskie
b ie n ia  d o w o d n ie  3 0 - 4 0  k o r . |  J o h i m b l l l  t a b l e t k i
d z ie n n ie  p rz e z  s p rz e d a ż  n o ­
w eg o  a r ty k u łu ,  w  k a ż d y m  d o ­
m u  ła tw e g o  d o  zb y c ia . B liższe  
sz czeg ó ły  : ADOLF OPPENNEIM, 
Mor. Ostrawa, Giiickengassa 13.

M iipits™ rb'sa.b«r
k u d ła ty ,  w a b ią c y  s ię  „ D o ra “ . 
Z n a la z c a  r a c z y  go  d o p ro ­
w a d z ić :  L u k o v s k y , K ra k ó w , 
K o łła ta ja  6, p a r t e r ,  g d z ie  o- 
t r z y m a  n a g ro d ę  20 k o ro n .

F la k o n  p o  20, 50, 100 t a b l e ­
te k  K o r . 5-50. 12-20, 22'— . 
iPreparatif fortlfikatęur sexuel) 
Z n a k o m ity  ś r o d e k  p rz y  o s ła ­
b ie n iu  obydwu p łc i  (Im p o te n z ) . 
W y sy łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie  

z a  p o b ra n ie m .
ANTON GROSS, Dom wysyłko­
wy, Budapest ViilM., Josefs- 

ring 23/4.

Ucznia d o  p r a k ty k i  la t  13— 
14 p o s z u k u je  c u k ie rn ia  

H o r w a th a  w  S a m b o rz e .

O a trz a b n e  panienki d o  k ra -  
* w ie c z y z n y  „ M a ry la " , u l. 
B ra c k a  6, II. p .

P o trz e b n a

KAWIARKA
u z d o ln io n a  d o  c u k ie rn i  1 . Mi- 
chaiika, u l. F io ry a ń s k a  L. 45 .;

P o trz e b n i  za ra z

l i
d o  f irm y  Antoni Rogowski
K ra k ó w , u l ic a  Z w ie rz y n ie ­

c k a  !/. 5, II. p .

Czeladni!! szewski
p o tr z e b n y  za  d o b r ą  z a p ła tą  
u  p .  G R Ó 8 L E R A , P o d g ó rz e , 

R y n e k  L. 13.

H U L E R Z Y
k o sz tu je  w a s  
ty lk o  k a r tk a  

k o re sp o n d e n c . 
za  p o m o c ą  k tó ­
re j  m o ż e c ie  z a ­
ż ą d a ć  m o je g o  
n a jn o w s z e g o  z 
4000 ry c in  g łó ­

w n e g o  k a ta lo g u  d a rm o  i 
o p la tn ie . Pierwsza fabryka 
zegarów HANN3 K0f.l-.AD, 
c. i k. nasiw. dost. w Srux 
fir. 1294 (C zech y ). N ik lo w y  
A n k e r  z e g a re k  K 3 ’S0, le p ­
sz y  K  4 '20 . S re b rn y -m e ta -  
lo w y  R e m . z e g a re k  K  4  80, 
z s z w a jc a r sk im  A n i:e r  w e r ­
k ie m  K  5-— . Z e g a re k  p a ­
m ią tk o w y  w o je n n y  K  5’50, 
R a d  iu rn  z aga rek. k ie s z o n k o ­
w y  K  8 -50, z b u d z ik ie m  
K  24 '50 . N ik lo w y  b u d z ik  
K 2-90. —  Z e g a r  ś c ie n n y  
K  3 ’40. Do k a ż d e g o  z e g a r ­
k a  3  ie ln ia  p i s e m n a  g w a -  
r a n e y a . W y s y łk a  za  p o b r a ­
n ie m . B ez ry z y k a !  Z a m ia ­
n a  d o z w o lo n a  lu b  z w ro t 

p ie n ię d z y .

Już z całej GaHcyi wyparto wroga.
O ż y w ia  ssą ż y c ie  g o s p o d a rc z e ,  
n a w ią z u ją  s ią  n o w e  s t o s u n k i  
: h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e .  :

P e w n ych  i d o k ła d n y c h  in fo rm a c y i o  s to ­
s u n k a c h  o s o b is ty c h  i k re d y to w y c h  u d z ie la  

s z y b k o  i d y s k re tn ie

Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA
Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg u l . Brackiej)

78 „Pieśni Legionów Polskich4! -
z  m e i o d y a m i  

z e b r a ł  Z b y s z k o  W. Mroczek. — Do n a b y c ia  we
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ,  s k ła d n ic a c h  w y d a w n ic tw  

N . K. N.," o ra z  L ig a c h  K o b ie t  N . K . N.
C e n a  80 h a l . ,  z  p r z e s y łk ą  10 h a l .  (p o le c o n ą  35 h a l.)  
d ro ż e j  —  w y s y ła  p o  o t r z y m a n iu  p rz e k a z e m . S k ła d  
g łó w n y  u  a u to r a ,  K ra k ó w , u l ic a  C z y s ta  L. U .

C. k.

T y i k ©  r a s  w  t y c i u !
50.800 koców po K 3-50
p rz e z n a c z o n y c h  do  w y s y łk i  n a  B a łk a n , 
j e d n a k  z p o w o d u  w y b u c h u  w o jn y  z a ­
tr z y m a n y c h , z p ra w d z iw e j b e rn e ń s k ie j  
w e łn y  „ H im a ld y a “ , z a te m  szczególnie 
trw ały ch , nadzw yczaj ciepłych a na zimp 
niezbędnych. D iu g ie , o k o ło  200 cm . i  
130 cm . sz e ro k ie , w  p r z e p ię k n y c h  p a ­
sa c h  i d e s e n ia c h ,  z  p ię k n y m i  k o  o ro -  
w y m i b o r d iu r a m i ,  b ę d ą  ty lk o  _ p rz e z

  k r ó tk i  c zas  s p r z e d a w a n e  po połow ie ceny
fabrycznej, za sz tu k ę  1*5. 3 * 5 © . T e  h im n la y a  k o c e  s ą  podw ój­
nej w artośc i i s ą  ty łka jak  długo zapas s ia rczy  -& m  p o  n a ­
s tę p u ją c y c h  s e n s a c y jn y c h  t a n ic h  c e n a c h  u  n a s  do  n a b y c ia :
1 sz t. ty lk o  Jz & r. 3 'S © .  — 3  sz t. ty lk o  k o r .  'il©,2 5 0 

© sz t. ty lk o  E io r .  3 ® *— .
W y łą c z n a  s p rz e d a ż  za  z a l ic z k ą  p rz e z

| |  M. SWOBODA,' W ien 111/2, Hlessgasse 1 3 -1 , 'L

u p rz y w .

AKCYJNE TOWARZYSTWO BANKOWE 
i K A N T O R d W  W Y M I A N Y

„MERCUR” ;
Filia w Krakowie, ul. Fioryańska L  2H

ja k o  o f ic y a ln e  m ie js c e  s u b s k r y p c y !
/ ! !  psrayjrnujjs sgłosaseaiia na ,

lii. 5 1/27 o wolną od podatku
austriacką pożyczkę wojenny J

p o  o ry g in a ln y c h  w a r u n k a c h  e m is y jn y c h .

w sse& lsśis p a p i e r y  w a r t o ś c i o w a
udzie Ba my zaliczki

c e le m  s u b s k ry p c y i  i  l ic z y m y  ty tu łe m  o d s e te k  ty lk o

5°/,
*3® i

O m

S® e»3 *lxIiiĘ  S n E i o n o w ą  w  ró ż n y c h  d e s e n ia c h  i  kol<£ 
r a c h ,  «3© © g r o i ó s e ń  ż e la z n o  b e to n o w e  do­
w o ln y c h  w y m ia ró w , p M y  * o p a s k i  ch o d n ik ó w ® ’ 
d a t ó ó u r . ' i Q  c e m e n to w ą  i g l in ia n ą ,  r u r j  b a S a n o w,* |  
b l o k i  (p u s ta k i) ,  C e m a n t  i t. p . m a te r y a ły  b u d o w i 
n e  d o s ta rc z a  n a j ta n ie j ,  o ra z  p o d - .jm u je  s ię  w y k o n a ń  
k o m p le tn y c h  b u d o w li  i o g ro d z e ń  ż e la z n o -b e to n o w y

Pierwsza włościańska fabryka wyrobów cementowy^1

FR. OL ASA w Krzeszowicach
z  f i l ia m i w  T rz e b in i  i  S ie rsz y .

Cenniki i kosztorysy na żędanie.

Wyd aw ca :  ignacy Daszyński. —  R e d a k t o r  odpowiedzialny: Fraaciszas Auosnaz. Druzarnia Ludowa, Krwaw, l iuuąie\v.s ia»gof5 ( 1’e le fou 1310)*


